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DM poszokiwaniami wdziffizinw zjawisk dnchowniczych (sliirylyslycznych.)

Podobny do podr ó śaika czyniącego poszukiwania w kra­
jnch dalekich , cudownych , euanych zaledwo ze sprawozdań

niejeanych lub myleycb , od lat czterech badam zjewiske
z dziedziny nauk przyrodniczych nieznane prawie światu

uczonemu.
Podróżnik przypatrujący się z bliska zjawisku przyrody I

moż e jednocześnie zbadać i działanie sił, rządzonych ogólnemi
prawami , enmiest których osoby nieo świecone wprowadzają

D. p. urojone po średnicewo obresoccgo bóstwa; tak samo i ja
poczynałem nakrćślając eposćb działn.nia aił i praw przyro-­
dnieaych, zamiast którycb inni badacze wprowadzali po śre­

dnictwo istot nadpreyrodeonycb, niepodlegających żadnym pra­
wom fizycznym . a ealceuych jedynie 011 swej własnej woli.

Jak podr ćżuikowi zalety przewa śnie na dobrej woli
i przyjaźni »eceelnik ów i ucsonych zwiedzanego kraju, podo­
buiea csyniłem nd;lją~ się do osób pilnie ś l edeącycb zjawiska,
kt óre zbadać postanowiłem, i nie tylko doznałem od we b
t '1danej pomocy. <:0 do władzy przez nie posiadanej , ale nadto
potrafiłem zjednać sobie przyjJl.fń głęboką i stał'h oraz go-­
ścinne przyj ęcie u prsewódzc.. ów rozmaitych opinij .

Dwa razy udało mi się nsgromadelć i ogłosić kilka fak­
tów według mnie uderzających i niepodlcgających wątpliwości;

l'
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gdy jf'dDJl.k pominąłem opisanie wstępne, nieodzownie potrze­
Lne tlla oświecenia czytelnika o sposobie ocenienia zjawiłlka,..

i dla wykazania, o ile tekowe sostaje w związku z innemi jut
zbadanemi-c- fakte te przyj~to z niedowierzaniem, a. co gorsea,
eaceęto j e '"iJZJ'$L: iwRĆ nieuczciwie.

Gdy skończyłem poszukiwania. porównując się zaW8Z&

do podróżnika, powróciłem pomiędzy swoich, i uporsądkowe­

łem pozbierany materjały; nporeądkowene praedstewią s ię

one badaceowi w postaci sprawozdania ze ścisłego dochodzenia.
naukowego ; poetree żenia moje w ten sposób dały się z(lLrRĆ ­

w brosaurę oddzielną.

ZjawilIka , o których wiarogodności jelitem przekonany.
nele ż ą do rzędu niezwJLłycb j sprzeciwiają się zupełnie re­
wnikom ustalonym dotąd w nauce (pomiędsy inunemi wszę­

dobymości i niezmienności prawa cią żenia ziemi) i to tak
dal ece, fe mimo aeceegół ów przezemnie po świadcsonych , po­

wstaje w mym umj.. ś le wątpliwość, podszeptujące mi niepode­
bieńetwo takov..yc h ze stanowiska nau ko.....ego, chocies jedno­
cześnie sumienie p o wi ad a : że zmplly moje, wzrok i dotykeuie
(zgodne z tern co czuły i inne przytomne doświadczeniu osoby)
wcale mię nie zwodziły, chociaż to sprzeciwiało się wszelkim.
wierzeniom dotychczasowym.

Preypuseceać , że pewien rodzaj pornięseania zmysł ów

dotklJl!ł r aptownie liczne egromadeenie wykształconych oHób.
zgadzających się na najdrobuiejsze eeczegóły badanego ejn­
wieka , byłoby daleko wif,,'Cej uieprewdopcdolmem jak objawie­
n ie aię laktu 8ll.Dlego; nndto, trzeba wiedzieć, ż e sam przed­
miot j est daleko trudn it.>jl;zy i obszerni<,jllzy jakby to mogło ­

sit ZWLWnć na pif'J"wsz)· rzut oka. Badania moje przC<"iągnt1y

się jut ntery lata, ULmwt paru mieeię -y , eamierzonych
z 1)()(,7.fltlm ; cały ten C7.8.fi poświ ęciłem zjawiskom najwi~j

rozgłosu mejącym, oraz llIogącym "''Yt.nlm:LĆ najściślejsze ba­
dania. J akb)" to uczynił na mojem miejscu besstronny I.mdncz,
zarówuież preysecdłem do następujęćego "..nioaku : "Musi być

roli w tern wszystkiem " Jako przyrodoznawca nie mogłem

zaniechali mych poszukiwa ń, chociaż na rasie nie byłem pe-
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wny, dokąd mnie one zaprowadził ; miesiące zamieniły się

na lata, a gdyby to odemule eelesało, przeciągnąłby się ten
'Czas jeszcze dłużej. Inne przedmioty wymagejąoe, abym eię

niemi zajął, zmuszają mię do zawieszenia mych doświadczeń;

mam jednak mocne przekonanie, że gdy mi braknie obecnie
czasu, za to wkrótce zostanę zastąpiony przez innych uczo­
nych, którzy ceły ten przedmiot obiorą za cel ścisłych do­
'Chodzeń naukowych.

S)lrzyjające okoliczności, kt órerai dotąd poeługiwałem

.eię, dzisiaj nie istnieją : M. D. D. Ilome nie 1;Jje, a miss
Kale Fo.x (teraźniejsza l). Jcncken) jest oddana obowiązkom

meciersyńekini i domowym.

Dla otworzenia sobie wstępu do osób najlepiej uposaao­
nych we władzę, s łużącą za przedmiot obecnych badań, po­
trzebowałem wzbudzić w nich więcej zaufania, jakby to nie
j ednemu uczonemu mogło się zdawać ; duchownietwe będąc

uważane przez swych wyznawców za pewien rodzaj kultu re­
ligijnego, a pośrednicy (uwdjum) w większej części na1t..'Źący

ao młodszej generacji, bywają. ściśle dosorowaut przez ro­
dziny - ztąd łatwo przekonać się , jak trudnym być musi
tutaj przystęp dla obcego; na ostatku, wyznawcy będąc prze­
keuaui, ee podstawa ich nauki spoczywa na gruncie cudo­
wności, uwatują za profanację poddawanie próbom naukowym

zjawisk duchowniceych. Dyłem przyjmowany zawdzięcZĄjąc

j edynie stosunkom osobistym, posiedzenia bowiem duohownt­
cee noszą na sobie charakter religijny, podobnie jak to się

działo za czasów tajemnic eleuzyjskich lub u pogan przyby ­
wających podziwiać Świętego nad ŚWil;:t)'lOi ; podobne okolica­
ności j ak łatwo przewidsie ć , wcale nie sprzyjają odkryciu
praw rl.ądzącJch zjawiskami.. Poszukiwanie systematyczne
wcale się r ósnl od luźnego zaspokojenia ciekawości. W kilku
zdarzeniach mogłem reln ć doświadczenia, kładąc warunki;
zaledwo parę razy udało mi się oderwać kapłankę od jej
ołtarza., i zaprosiwszy ją na. łono Ulej rodziny, porobić do­
świadczenie w warunkach daleko więcej preekonywejącycb ;
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odkrycia. jakie prsytem poczyp.iłem, będą.łaśnie stanowiły

treść dzieła nin iejszego.
Podług planu prz)j l;:tego Il& wstępie - planu mogącego

być celem wielu krytyk, ale podług mnie najodpcwiedaicjszego
dla ceytel uików • QlIurterly, J lIurna1 of Science" - miałem

zamiar streścić wynik mych Ladań w paru artykułach csaso­
pisma . Rozglądając się jednak w mych notatach. ujrzałem

się w poeiadeuiu sllU"Lów Wlłrtoki nieeapreecxonej , w obec
takiego mnółitwa świadectw niezbicie preckonjwejących, ż e

dla icb uporeądkowenia musiałbym chyba poś~ęcić całe nu­
mera QłłaTkrly. Owó:!: obecnie podaję tylko 8 z k i c mych
prac, pozostawiając nu prtyszłotić dowody i większe t1Zczeg{lły.

Na teraz celem głównym jelit opisanie szeregu zjawisk,
kt óre objawiły si~ w ID)'m własnym domu , w preytcmności

świadków uiepodejrznnyr-b i pod najŚ<'iś l ejszym dozorem;
w m i.:l~ pr7.,)'bywan ia faktów, hyły one zapisywane prees
rozmaitych badacz ów, Z oznaczeniem dat i miejscowości, gdzie
takowe zaszly: po tern wsayetkiem t reeba przyjbć do prze­
konania, te objawy te noszą na 80Lic cherakter l.dumicwający,

i zdają się wcale niexgadesć ze waeystkiemi teorjami nauk
nowoaytcych. Mając gl~lmkie prsckouanie o jeb prewdeiwości,

uważałbym za nikczemno ść , gdybym odmów ił im mego za­
świadczenia; gdy jednak da wniejsze moje odezwania się pu­
bliczne zostałe wyśmiane przt'Z ł.: 1)-t)·ków, Ltórzy wcale nie
znali przedmiotu lub tri byli zanadtQ niewoln ikami preesądu,

by odwaJ)'ć się na zbadanie przez samych siebie zjawisk.
i orzec o nich ez)· są prewdeiwcmi lub nie - uznałem za.
nejstosowuiejsee opowiedaieć po prostu, o km. com widział

na własne oczy, w liceuych i niejednokrotnie powtarzanych
doświadczeuiecb ; przyznaję się undto : "t e b y ł o by n i e­
r o z u m e m u sił o w an i e od k r y c i a p raw r z ąd z ą c y ch

z j a w i e k i e m , kt ór e sa mo n i e jes t j e sz c z e wy t łu­

m ae a o n e m."
MWlZę praytem sprostować 1):1.n: błędów, L..t óre si~ rozpo­

wezechniły pomiędzy publicznością, Jednym z nich jest prze­
konanie, jakoby c i e m n o ś ć była nieodzownym warunkiem

•
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dla. ukazania. się %jl\willka. J elit rzeczą pewuę, te z~tki&JD.

wypadków, gdzie ciemJl08ć bywa koniecmie połnebD4 jak
np. w zjawiskach 8wietlnych i kilku innych, kai da objawienie
odbywało się w mej obecności p r zy św iet l e; zanutowałem

ka1dy wypadek, ktiiTy się odbywa ł w ciemności. W tych ra­
zach, gdy rozsądek nakazywał usunięcie światła, kontrola
odbywała. się z całą 'cilłło6ciJł, dającą usunąć wszelkie wąt­

pliwości, mogące powstać z nieprzytomności jednego :I ~

szych zmj-słów. Drugim rozpowszechnionym błędem jest to :
jo.kooy objawienie się zjawi,-ka mogło nastąpić tylko w pe­
wnych porach dnia lub miejacowościecb - w pokojach za­
mieeekiwanj-ch przez pośrednika (raedjum) lub w pewnych
godzinach, naprzód umówionych - ztąd pochcdai, :le niektórzy
upatrują podoLieństwo między zjawiskami duchowniceemi
8 sztukami magicznemi kuglarzy i ceeraoksiężnik ów, którzy
wykonują takowe za pomocą przyrządów i sposobów we włe­

eaych pomieszkaniach.
Dla tego aby preekoueć j ak 81J, nieuzasadnione podobne

podejrzenia, mogę potwierdzić, t e w se t ka cb wypadków,
(mogącyc,h ZUpełW6 J:Lić z tropu takich magików jak Houdin,
Bceco, Andenou, z ieb Vo'llzyf;tkirni. mo1liwymi eparatami me­
cheniceno-fieycancmi) które 8ię odbyły w mym włunym domu,
i w czasie przezemnie ozaacwnym, 0 ['&7. przy o k o l i c a n o­
ś c i a e h i wa r unkac h usuwaJ.1Cych mosliwość utycia jak
II.&jdroLu.iejszego nawt:ł nareędeie,

Jest jesecee tr zeci błąd: oto jakoby po6l'ednicy wjbie­
r~ tylko własnych tn4jom)'ch, by ." ich kole odbywać po­
eiedeenia ; t e majami ci powinni podzielAć wymar.ie wiary
pośrednika a. zarazem wykluczaj!) wszelką mooliwobć spraw­
dzenia lub badanie zjawiska, bez czego naturalnie bardzo
łatwe odkrywa się pole dla oeeukeństwe,

W odpowiedat ne to, mogę stwierdzić , że z wyjątkiem

nielicznych wypadków wytej wzmiankowanych, gdzie pobudką

dla wyjątkowości nie jNt wcale cłw:ć oszukiwania, wybierałem

sam koło ztu\iornych i wprowadzałem do niego wszystkich
niewierzących, kogo eię mi tylko podobało, 8. w ogóle- ua,y-

-
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"alem wszelkich mosliwych środków usuwejących sposobność

oszukiwania. Przyzwyczaiwszy się stopniowo do warunków
koniecznych, oraz uła.łwiaj'lCycb objawienie się zjawiska, Pc­
sługiwałem się memi poetrseżeniami, i daięki takowym, czę­

stokroć otreymywałem większe skutki przy pewnych okoli.
cenościach jak się to innym poprzednikom moim udawało,

którzy mieli fałszywe wyobrażenie o ważności zachowania
niektórych drobnych przepisów, dla uni kniecie dania mośności

oszukiwania.
Powiedziałem, te ciemność nie jest "..erunkiem nieodzo­

wnym. Z tern weejstkiem przekonałem się. te w wypadku,
gdy Biła j est słabą, mocne światło może przeszkodzić obje­
wieniu się zjawiska. Siła lIome'go była tak mocną. te się

wcale tego wpływu nic obawiała 1 w skutek czego odbywały

8ię u niego posiedzenia przy świetle. Wszystkie próby jakie
z nim odbywaliśmy, były robione przy świetle, i to rozmai­
tego gatunku: świetle słonecenem, o zmroku, pr:z), świetle

h.i~tyca, gazu, świec, światła elekteyceccgo, i t . d.
Teraz preystąpię do klasyfikacji 7:jawisk przezemnie ob­

serwowanych, zaczynając od naj prostszych i postępując do
coraz więcf;j skomplikowanych, oraz podając w katdym roz­
dziale fakta w zarysie, mające być następnie szczegółowo

traLtowane w dziele cbsecruiejseem, które zamierzam wydać

I czasem, & gdzie ~ umieszczone: wszystkie sposoby
sprawdzania ejawiak przezemnie przyjęte, tirodki zapobiegania
OlIzukaństwu, imiona 8wiadkó",. i t . d. Czytelnicy powinni
pamiętać, fe z wyjąt.kiem kilku zjawisk, wszJ!ltki e odbywały

się : w m ym wła sny m do m u , p rz y świe tle . w Przy­
tomności mych znaj omych oraz pośrednika (medjum).

l. K l a 8 a .
Ruchy a1a.l watkioh W zetlrnłęc:lu, bez praer wy

meohan łcznej.

J est to jedna z nejprostaeych postaci pod jaką zjawisko
lilię ukeeuje. Stopniowo przechodzi ono od poruszania stołu

,

"
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at do traęsienia ścianami domu; wszakże 8ZCZególną jego
1'\·ł.aJSciwośdą jest zdolno ść podnoszenia. ciał ważkich, cię ż­

kich w powietrze, gdy się na nie rękę połoay. ZlU'7.utcm łatwym

do postawienia. w tym wypadku, byłoby : że osobom dotyka­
jącym przedmiot u nastręcza się mo żno ść ich popychania, tar-

, gania lub podnossenia do gór)'. DOKwilUlczenie nauceyło mnie
jedvaJ;. t e jełlt to wcale uiercoeebne m w wielu wypedkach ;
co do mnie osobiście, nie wielką wcale przypisuję wagę tego
rodzaju zjawiskom, a jeśli wzmiankuję o nich , to tylko dla
seanaceenia ich nu WS~I)ie do innych ruchów tego rodzaju, od­
bywl\i:lcy(:h się weznk ż e bee wszelkiego widomego pośrednictwa.

Ruch)' te go rodzaju (a w ogóle i wszystkie spokrewniona
z niemi zjawiska) Lo}'wnją ewykle popraedeane obniżeniem tem­
peratur)'. niekiedy do tego stopnia, te z niego wiatr powstaje.
żdarayło mi się widzieć arkusze papieru rozrzucane przez ten
wiatr, a jeduocee śuie termometr opadał na kilka stopni.
W innych razach ż aden się ruch w powietrzu nie objawiał,

po mimo to zimno etawało się tak preenikliwero, iż Itlożnaby

j e śmiało porównać do uczucia . jakiego doznaje palec ea­
nurzony do mermącego ś ywego srebra.

2. x i e e e.
2'Jawisko pukania 1 połączonych dżwlęk6w.

•
Przywiązywane powszechnie do tego zjawiska pojęcie

s t u k u, nieokreśla właściwego prej miotu dś wtęku, Czt"tokruć

zdarzało 8i~. podczas mych dotiwiadczcń, słyszeć pukania tak
delikatne jakby takowe pochodziły od etukaata końcem szpilki,
łub zebrane razem 8zumi~tły jak kaskada cichych dźwię k ów

wysokich ; to' Z/lUWU warastały nagle : we wnaw~ , 8tnały

w powietrzu, bardzo ostry brzęk metaliczny. trzask podobny
-do tego jaki wydają mecbiuy w ruch pusaceone , deepeule,
śmiech seydcrcsy jaki wydaje ptak preedreeźniace i t. d.

Dświęki t e, wydobywejęce się llrzy keedyru lirawie [10­

średniku (medium), mając odrębne właściwości I były nader



ueoameieone 11 Home'go ; nie zdanało mi Ue Atoli spotkal:
osoby, u lłórejby miały t&ą dokładno'ć i siłę j ak u JIliBa
KaleFo.x.

Podosas kilku miesięcy , ceęetokrotnle zdarzało mi się

sprawdzać zjawiska pośrednietwe tćj dam}'. a zawsze towe­
rzySZ)'" im te szctególn iejsze dświęki. W ogóle poirednicy
potrzebują, dla odbycia prawidłowego posiedaeule , n ieco po-
siedzie ć preed takowem; lecz mw Fcx potnehowała zaledwo I
poło śy ć rękę Da jakimbąd! przedmiocie . by zaraz dały aię

słyszeć dźwięki podobne do potrójnego strzału; bywają one
niekiedy tak głośne, fe się dają słyszeć z dalszych odległości,

Słyszałem dhięki tego rodzaju wydobywające się : li: t y-
jącego drzewa, li: kawałk.H. 87.kła, li: naciągniętego drutu, z bę-

benka (lamboryna), li: wnt tr'za powozu, na parkiecie teatralnym.
Zetknięcie się z przedmiotem nie jest koniecznie potrsebce,
dla wydobycia tych dźwięków zdarzało mi ęię j e słJllze6

wprost wycbodeące : z podłóg , ze ścian i t. p. Gdy ręce

i nogi pośrednika były zwią7.ane; kiedy siłld7.ial nieruchc­
mie Ilft, krseśle; gdy bJł zawił',szony ..... kołysce nIL suficie;
gdy bJł zamnięty w llitce ; gdy Idał pogrą2011Y w śnie ke­
teleptycznym na kanapie i -zresztą 8łyszałt' Dl j e w hannonjif

czułem gdy mi wychcdxiły z ramienia, z ręki i t, p. Uceu-
wałem je w arkuszu papieru, z lł.wieszonym un nitce. Znając

dekładnie liczne teorjc, zwłaszcza. nmerykań skie , potwon:one
dla objaśnienia tego rodzaju d święków, starałem się je apra-
wdeić, wypr óbować, zbada.łem do kgu .Łupnia , aby tlSllnąć

wszelką wętpliwość , 00 do mo::f:ebności ULB"blpienia ich po.-
dej ściem lub tirudkami mecbanicsneml.

Samo przez się stĄie tuW nader ważne pytanie : a ł a li
dźwięki te i r u chy są ki ero wan o prz ez siły ro­
zumn e ? Zauwa.1)'łem na pocsątku mych b[ul:u~, te siła wy­
wołujlaca tego rodzaju dźwi~ki.. nie jest b)'U.'lj mni~j ' lep",
przeciwnie . L:r""a ona reądzona lub kierowana przez istotę

rozumną; ua mocy tego , dźwięki powtarzały się pewną H086
nuy, naprzód um ówionych i otrzymywałem odpowiedzi lub
sprewoedanla mniej więcej dokładne.

-10-
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Siła rozumna kierująca temi zjawiskami bywa często­

kroć w sprzeczności z żyoeeniami pośrednika, gdy takowe
nie mają podeeswy rozumnej ; widywałem oświadczenia urny-

; ~ ś lne, zaEltrzegaj, ce przeciwko tego rodzaju działaniom. Istoty
to rozumne p"ybierają nieraz charakter tak odrębny, ee nie­
podobieństwem j est dopatrzeć w nich jakiegokolwiek podobień­

stwa z osobami przytonmemi.

8. Klasa.
ZmIana wagi cJala.

Poprzednio podawałem w uiniejezem czasopiśmie (Quar-­
tedy) rozmaite do świadceeuis, poczynione na tern polu, za po­
mocą rozmaitych pośredników i pod roamaitemi postaciami,
Nie będziemy więc dłużej za.st.'mawia-ć się nad niemi.

4 . Klasa.
Ruohy ofężk1ch 01al na pewnej odległości odPO_ (medjum.)

ZjawjsAA, przy których ciała ciężkie, jak stoły, krzesła,
kanapy, same się mszały , ehociaa nośrednicy wcale się ich
nie dotykali, należą do nader licznych ; zrobie wzmiankę po­
bie~ną o więcej udereajqcych, I tak krzesło, ua Uórem sie­
działem, było zmuszone do zrobienia obrotu, niemal całego
koła, prayczem nogi moje nie dotykały podłogi ; _ na jednem
z posiedzeń weaystkie przytomne osoby i ja rasem z niemi,
wids iel i śmy krzesło , które z dosyć oddalonego kąta pokoju
przysunęło się a~ do atołu ; w innem zdarzeniu posunęło s ię

ono do miejsca, gdzie siedeieliśmy, a następnio, na me tądauie,

zwoJna powr ó -iło ua swe dawniejsze miejsce. W ciugu trzech
wieczorów, jeden po drugim, mai)' stoliczek posuwał się po.
pokoju, w warunkach jakie sum podałera przedtem , dla.
uniknięcia możliwych zarzutów.-Powtarzały się przedemną po-
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kilkekromie Iakte, uznane preee Tow. Nuk. D y al ekty c zne
za nieulegające wątpliwości . j ako to : ruch ci~łkiego stołu

przy deieonem świetle, odwracanie się tyłem krzeseł do stołu,

blisko na &top~ odległości, podceas gdy na nich 7.nl'ljdowały

się klęczące O8Oby z rękami na tJł krzesła eało żonemi , nie
dotykając wcale stołu .

5. K l a a a.
stoły i krzesła podejmowane w powietrze bez

czyjejkolwiek widomej pomocy.

W ogóle przy tych weeystkicb ejawiakecb wypada zrobić

J)M~pują('ą uwagę: dla C7.t'gO mianowicie bywają one wyko­
nywane przez same tylko krseeła lub !Otoły? Skąd pochodzi
ta ssceeg ólna właściwość tych sprętćw ? Na. to moż emy dać

neetępującą odpowiedź: opowiedejąo f; ~kta, nie mamy b,)'oaj­
mnićj zamiaru tłumaczyć wszystkich drobnych okclicsności,

ła.twcm jest wHznkte do zroeumienie, że gdy w jadalnym po­
koju ma sil: podnosić jaki cieżki pr zedmiot , to będzie nim
niesawodnie łitół lub kraesło ; właściwo ś ć ta nie jest I lrz)'wią­

eene wyłącznie do spreetów, zalety O WI. na tern , :łe każda

siła bądt rozumna bąd ś mechaniczna, musi dla siebie odszu­
kat: odpowiednie narzędzie, by ujawnić swe istnienie na zewuątre,

W pięciu edarzenisch berdeo dętki stół jadalny podnosił

się cd ziemi na półtory stopy , i to Ilrzy warunkac h uuiemo­
ś l iwiejącycb jnkiekolwiekbąd ś oszukaństwo; inną ra.:r.ą, równie!
dętki stół, przy ś w ieele dxieunem uni esiony został w po­
wietrze . preycxem trzymałem sam za ręce i nogi pośrednika

i t. p, 7..darzyło się teł , t e stół uuiÓ&ł się w powietrze. gdy ,
'go nikt nie dotykał, i to w warunkach usuwających wszelką

"Wątpliwość.

e .Klaaa.
Unoszenie się ciał ludzkich w powietrzu.

Zjawisko to zdarzyło mi s ię widz ieć cetery r azy i odby­
wało się ono w ciemno ści, Warunki przy tern postawione

•

I



•

I

- 13 -

umolliwi&ły weeelką kontrolę , gdy jednak świadectwo wzroku.
nieodeowuie jest pctrzebneiu, dla rozwiania wszelkiej wątpl i­

wości o prawdopodobie ń stwie tego rodzaj u zjawisk, poprzestanę

na zacytowaniu jednego. popartego llrócz wywodów rozumo­
wych Ilwi:-..doctwami wzroku.

ZdarzJło mi s i~ widzieć krzesło z siedzącą na niem
panią, które podnosi ło się w powietrze o kil ka cali od podłogi ;

inną ra.zą taż sama pani, dla usunięcia cienia podejraenia,
uklękła na krześle, tak, że wszystkie cztery nużld stały się

zupełnie widzialutl; wtedy z(»;1.'\la uniesioną z krzesłem na
wysokość Llizko 3 cali, poeostawała tak sawieseoną w powie­
treu w przeciągu 10 sekund, i uestępuie powoli się opuściła.

Nedewseystkc lIył (1Ią. mnie zadawalającym wypade k I gdy
pewnego razu dwoje dzieci na krzesłach zostały uniesione­
w powietrze, w blliły dz ień , - t utaj ukląkł8z)' mogłem z całą

uwagą IJrz)'patrywać l:Iię nóżkom krzeseł, preeetraegejąc, by
8il;: ich nikt nie dotykał.

Nieełychauie zdumiewającemi były wypadki podnceeenia
się Home'e w powietrze. Trzy raz)· zdM.rzyło mi się widzieć go
calL:.itlDJ UU08ZWX~gO się nad. podłogą pokoj u : ' l. sledeącego

w krae śle, 2. klęceącegc na krześle i 3. stojącego.

Hecce b)"ł podejmowany w powietrze przynajmniej ze
lito razy, w przytomności mn óst wa osób, o czem zapewniali
mię ś wiadkowie nejwierogoduiejsi (hrabia Dunrawen , lord
Luul!!ay i kepitan C. Wynne), od kt órych też zebrałem naj­
drobniejsze szczegóły towarzyszące temu zjawisku. Odrzucać

prawdziwość tego zjawiska, byłoby to samo, ('Q odrzucać wia­
rogodnotić waselkiego świadectwa ludzkiego . żaden bowiem
wypadek bądt z histoI)'i h ••, bądź z dziejów poluycznycb,
nie był potwierdzony i eeświadczcny tak licznym i dowodami.

Mnóstwo ś wiadectw potwierdza fal..t unoszenia !Iie w po­
wietrzu Horce'a, posądenem b)"łoby jednak, gdyby jakakolwiek
wybit niejsza. w świecie uczonym osobistość (jeśli w ogóle
istnieje osoba, któreiby świadectwo w tege rodzaju zjawiskach
było uznanem za watne) zajęła się poważnem i gruntownem.
zbadaniem całego zjawiska.
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7 . K l a s 8 .

Ruoby drobniejsZych przedmiotów bez widomej
o~ pomooy.

Pod tym tytułem zamierzam opisać kilka eeceeg ólnycb
zjawiHk, któryrb byłem ś wiadkiem. Napomknę tylko ogólni­
kowo o niektórych, a o ile pa.m.itć moja sięga. odbyły się

.one wszystkie w warunkach uniemożliwiających najrnniejaee
oszustwo. Byłoby niedorzecznośc ią przypisywać ich wynikłość

sztuce Jub podstępowi, albowiem to o czem zamierzam mówić,

odbywało się w majom włeeuem a nic w pośrednika. mieszka­
niu, co wszystko usuwa wszelką moł1iwość jakiegoś poprze­
dniego przygotowania. Nie sposób przypuszczać np., by po śre­

dnik przechadzający s ię na drugim ko ń cu pokoju jadalnego.
mógł jednocześnie grać za pomocą jlł.1oicjkolwiekbądt sztaki
na akordeonie, Ltury trzymałem w ręku, przewróciwszy kle­
wisze na dół, lub W)"grywał na tJwół:e instrumencie latającym

w powietrzu po pokoju; niepodobna teł, aby mógł podnosić

firanki u okien lub taluzye, i to na wysokość blizko ośmiu

stóp i by zawiąz,)'wnł węslj- na cbustce , nie dotykajlłC jej ,
i przenosił takową do przeciwnego rogu pokoju; by grał na
fortepjanie stojącym daleko od ręki; by ml,gł zmusić do la­
t ania po pokoju koszyk do biletów wizytowych; by podni ósł

karafkę ze szklanką po nad stół, nie t,)'hjąc ich ; by nie bio­
rąc do ręki , poruszał wachlarzem, i to tak mocno, aseby
skutki wachlowania dawały się uczuwać całemu tows reyetwu ;
by nie dotykając, zatrzymał chód zegara, starannie zamknie·
tego w witrynie przymocowanej do ściany, i t. d.

S. K l a s a.
Widma świetlne.

Zjawiska t e będąc dosyć niewyrem e, w)'D1agają w ogóle
-ciomuego pokoju ; zdaje się ebyteczuem, ażebym się sastrzegał

przed czytelnikiem, ił przestrzegałem naj tikrupulatuiej sacho-

I
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wenie wszelkich ostrotnośd przed nadUł:yciem zau!ani.a, by
:r.amiast prawdziwego światła - nie U:ł,.to fosforu lub innego
jakiego eposobu. 'ltlusze prt)'tcm dodać, ił usiłowałem sam
naśladować tego rodzaju światło, wsmkłe nigdy uekutecmi ć

tego nie potrafiłera.

p rzy wal1illkach niedoptazczaj ft('}-c.b najmni.ejllzego OOlU·

kaAstwa , bJ'łem świadkitlID jak ciało świecące, kształtu i
wielkolici jędyczego j aja, unosiło się po pckeju nie w)'dając

tail pego głosu, przy ceem raz podu.oaijo si4;: po nad głowami

siedzących, to l DOV.-U Op UllZCZM O się do samej ziemi.; moina.
go było widzieć wier.ej dsiesięcłu minut, przed mtkuięciem

zaś stuknęło t rzy razy po etołe, wydajl6C d święk podobny do
tego, jaki wydają ciała bardzo twarde. - Podcaea lago po­
.średnik leżał uśpiony na szeslongu, ZnaJdował 11 M: on w stanie
zupełnego :ulloczulenia.

Wid}'wałem punkty świecące pnelatujące z mi.ejsc.a na
miejłlOO , i zatrz)"nu.Yące się na. głowach roamaitych osób ;
ctreymywełem przytem odpowiedzi na me pytania. za pomocą

świateł (których liczbę naprzód omacu.łem), ukazujących s ię

Wpl"Ołlt prr.edeDUlJl. Byłera świadkiem j ak się ze stołu podna-­
si ły iskry ś wiecące pod sufit, i następnie ztamtąd opadały

napowrót ua 8t{~ I wydając stuk metalicsny bardeo wyra!ll,y.
Otrzymałem był zawiadomienie al fabetyczne, podane mi

za pomocą płomyk ów w powietrzu (wprost przedemną) I po­
między kt óremi mogłem wodzić ręką. Byłem obecny, gdy
obłok świecący unosił s ię po nad zegarem. Inną razą, dłoń

nienale~ą.ca. do nikogo z prsytomaycb, złotyła w mem ręku

t warde ciaJo świecące, podobne do kryształu. Pny blasku
Ilwiecy widsiałem obłok świecący, unoszący 8i~ nad heljotro­
peei, ustawiocym na końcu stołu, przyczem jedną z gałązek

odłamał , i ofiarował jednt"; z dam. Zdarzyło mi się widz ieć

na własne ocz)' j ak podobny oblccaek ś wiecący zgęsaceał si4:,
i :tlUllicniwszy się ostateeznia w ~k~, podawał jakiś mniejszy
przedmiot ; należy to wszakże do zjawisk, któl)'m poświęcamy

rozi!zinł n3.H~pujący.
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9. Klasa.
Ukazanie się rąk Swlet1Ilych przy własnem świetle

I przy świecach.

W posiedzeniach odbywanych po cie mku, bardzo często

zd<U'2a się dotykanie rąk niewiadomych, chociaż je nie eswsze
można widz ieć; przytoczę tylko o takich, które mogłem wi­
dzieć przy świetle .

Pewnego razu śliczna rączluł ukazała. się nad stołem

jadalnym i podała mi kwi atek ; rączka. ukazywałe się i zni­
1mlfl. trzykrotnie, przyczem mogłem przekonać się , t e jest
fÓWnąt rzeczywistością jak moja, Zdarzyło się to przy świe­

tle, w mcjem własnem pomieeekeniu , wtedy gdy trzymałem

ZĄ ręce i nogi pośrednika.

Inną. ra.zą ukazała się mała rączka z ramieniem, jal by
dziecinna, która się wkrótce zaczęła łmwić z siedzącą, obok
mnie demą ; następnie JlrzyblitJła się do mnie, i poklepaw­
szy mię po ramieniu, pociągnęła kilkakroć za surdut.

W iunem zdarzeniu ukazały się palce. wielki oraz je­
den ze średnich, i zaczęły obryw:w listki kwiatu w pętlicy

Home'go, przyczerń pojedyncze listki układały przed niektó­
rymi z przytomnych.

Mule i kilku innym osobom po kilkakrotnie ukazywała

się ręka grająca DR. akordeonie. PodCZa!:I tego ręce pOhrednika
b)'ły t rzymane przez obok siedzące osoby.

Ckazujące sit;: ręce i palce nie zawsze się okazywały

w litanie stałym. Częstokroć wyglądały one jakby powstałe

z mgławicy egęeseeonej, o tyle te się z niej tworeył kształt

ręki w zarysie. Tego rodzaju zjawiska nie zawsze bywają

widziane przez wllZystkie osoby praytomne na posiMlzeniu.
Zdarza się np .: te wszyscy obecni widzą ruch kwiatka lub
innego jakiego mulego przedmiotu, lecz niektóre tylko osoby
ujrzlł po nad niemi bądź obłoczek świecący, bądź rękę pły­

ncwą ; j edni będą widzieli tę ostatnią , a Innym ptteds~wi

się sam obłoczek.
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Byłem świadkiem niejednokrotnym jak pewien prsedmiot
najprzoo saceynał się ruszać. następnie ukazywała sit; nad
nim pot;tać mght;ta, a jut z tego obłoczka powstawała zupełnie

wyko ń czona r f,: ka. W takich wypadkach WSZ)'sc'Y przytomni
widzą tę rękę. Nie j6St to bynajmniej sama forma ręki, al e
~ka prewdaiwe, żyjąca, o najpon~tniejszy('b kształtach ; palce
s ię poTU8Z3ją I n ciało jest tak ludskiem jak u wszystkich
przytomnych osób. Około kOłltki ręki lub w ramieniu, widmo
to staje s il,! rcglistem, i elewa s ię na przedłużeniu z rodzajem
obłaka świecącego.

Ręce te bywnły niekiedy tak zimne jak lód, i powiera­
(:howność miały zupełnie martwą ; inną razą były ciepłe jak
u żyjącego, i gorąco, po przyjacielsko 8cil:lkały dłonie przy·
tomnycb osób.

P CWtJl 'g O run pochwyciłem mocno t:\ką rękę, z sarnia ­
rem nie puszczenia jej . ~ka ta nie usiłowała bynajmniej
wyrw8Ć się, lecz nagle przeobraziła .liię w parę, i tak uwol­
niła się od mych uścisków.

10. K 1 a B a.
Pismo bezpośrednie.

Tej nazwy u żywamy do ozneceeuie pisma , które uka­
zuje eię bez pośrednietwe tyjących istot. Otrzymywałem całe

słowa na papierze % moją c,lirą, pod najściślejszą kontrolą,

a gdy się to działo, słyszałem w ciemności portlllzają.cy 8i~

ołuwek.

Dzięki ostro żnościom, Uóre przedsiębrałem, nabrałem

zupełnego prz~wiłl.dc:1.Dia o tern zja....isku, a to tak dalece,
jakbym wzrokiem ogląda.ł formujące się pismo; rozum nie
dozwala mi zapuszczać się w szczegóły, ograniczę się przeto
na opisaniu dwóch wypadków, gdaie nie tylko słuch , lecz
i wzrok b)'ł świadkiem.

Wprawdzie pierwszy z nich zdareył s ię podczas poaie­
daenia po ciemku, pomimo t o rezultaty wypadły zupełnie

•
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eedawałniająco. Siedziałem obok pośredniczki miss Fax, a je­
dynemi przytomncmi osobami były : moja żona i pewna na­
llza znajoma. Trzymałem obie ręce pośredniczki w jednej
ręce, gdy jednocześnie stopy jej były oparte o moje nogi.
Papier leżał przed nami na stole, a w drugiej ręce wolnej
trzymałem ołówek.

Gfły się to działo, od sufitu spuściła "ię ręka świecące,

unosiła się przez pewien CZI\lI po nad moją głową, i naatę­

pnie wsięła mi z rąk ołówek, szybko coś napisała na papie­
rze, a odrauciwsxy ołówek, rozpłynęła się stopniowo w po­
wietr zu.

Druga prćbe na tern polu nie udała mi się. Wielkie
niepowodzenie dokazuje często więcej nad dobre doświadcze­

nie. Zdarzyło mi się to przy świetle, w mojem pomieszkaniu,
przy I10me i kilku innych znajomych. Pewne okoliczności,

o których na razie zamilczam, świadczyły, że płyn tego wie­
czora był bardzo mocny ; zażą(h~łom pisemnej odpowiedzi,
wykonanej podobnie jak słyszałem od mych znajomych. Na­
tychmiast otrzymałem na to odpowiedź alfubetcm : "sprobu­
jemy." Poło śyli śmy wtedy na dole kilka ołówków i papier ;
po niejakim czasie jeden z ołówków stanął prosto na ostrzu,
posunął się napraód, sanrpnął kilka razy po papierze, upadł ,
usiłował podją ć si1;1, lecz uapró ś no. Trzecia pr{,ba nie lepiej
się powiodła. Po trzechkrotnych bezowocnych uaiłowentach,

do ołówka przysunęła s iQ (sama) mał:l desecaułeceke, leżąca

na stole, podniosła się l!I jednego końca do góry na parę

cali, a do niej prz.rtkllął 8iQ ołówek, który stanął prosto,
i wspólnie zaczęli próbować piBnĆ. Po trzech napr óżnych pró­
bach doezcaułccska 0PU8CjW8ZY oł ó wek, powróciła na. dawne
miejsce ; ołówek upadł na papier, a my otraymeli śmy naetę­

pującą odpowiedź alfabetyczną : "staralit';my się zwIość uczy­
nić waszemu żądani.u, ale jest to niemo ś ebnem ; linochodzi
to nasze si ły. "

•
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Klasa.
widma, kształty I postaole.

Nalt.,>łą one do najreadsaych zjawisk. Warunki wymagane
dla tego rodzaju objaw ów SIł tak delikatne, iż najmniejsza
prz6Szkoda ich ukazaniu się zawadza. Zaznaczę tutaj tylko
dwa wypadki.

Podceaa jednego z posiedzeń o zmroku, u mnie, z IIo~

me'm, firanki odległe od niego na blisko ośm stóp nagle się

poruszyły ; następnie ukazała się posta ć ludzka, najprzód
ciemna, I)(Ji niej trochę światlejsza, i nakoulec na pół przearo..
CZ)'IIta., która poruszała rękami fi ranki ; widmo byłe widziane
przez wszystkich przytomnych, Gdy śmy przypatrywali się ,

postać znikła, l' firanki poruszać się przestały.

Następujące zdarzenie jest daleko więcej uderzające :

podobnie jak w pierwsejm wypadku, pośrednikiem był Home ;
postać widma ukazała. się w rogu pokoju, wzięła do rąk

akordeon i posunęła na środek pokoju, grając na tym instru­
mencie ; wszyscy przytomni oglądali to zjawisko kilka minut .
Gdy się przybl layłc bardzo blisko do jednej z dam, nieco
na boku siedzącej 011 re l:lzty towarzystwa, widmo zniknęło,

po lekkim wykrzykniku wydanym przez rzeczoną damęc--,

Podcsaa całego trwania zjawiska, lIome był zupełnie wio
dzialny.

12. Kla sa.
Rozmaite wypadki, dowodzące pośrednlotwa rozu­

mnyoh ozynnlków.

Poprzednio było dowiedzionem, że zjewiskom tego ro­
dzaju przewodniczą jakieś czynniki. rozumne. Wypada teraz
zapytać, jakiego rodzaju jest to źródło rozumne : ez)' leży

ODO w rozumie pośrednika lub iuuej z przytomnych osób?
albo też mo śe wypływa z czynników rozumnych zewnętrz­

nych '! Nie myśląc wcale twierdzić stanowczo, opierając si~
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jedynie na mych spoateeeseoiacb, z kilku okoliceności wno­
tliłbym, te rozum pośrednika wywiera pewien wpływ na. eja­
wisku ; przekonałem si(l z kilku wypadków o widocznem
uceeetnictwie eewnętrenego czynnika rozumnego, nie mogą~

eego na żaden spos ób na.J.e:łeć do którejkolwiek z os ób przy~

tomnych. Rozmiary niuijesego pisma nie pozwalają mi uale­
ż ycie poprzeć faktami mego twierdzenia. Zacytuję pokrótce
o dwóch lub trzech, o cechach wybitniejszych, z pomiędzy

mnóstwa widzianych preeaemnie.
Zdarzyło ~it;: w mej przytomności, te pośrednik wcale

nie wiedział o zjawisku, które sam wywołał.

Miss Fox np. pisała odpowiedź pewnej z pr zytomnych
osób, Bo jednocześnie z tern otrzymywała udzielenia za po­
mocą pukania dla innej osoby, i mówiła do trzeciej osoby
o przedmiotach, nic wspólnego nie mających z dwoma ll()~

przedniemi
Następujący wjpedek jest jeszcze więcej uderaejący.

Podceas jednego posiedzenia z Home'm, mała deszczułeczka,

preeeunęła się po etole przy zuptomem otiwiet lelliu pokoju,
i podała wiadomość z lekka uderzając po mej dłoni. Odma­
wiałem głośno alfabet, a deezczułeceke odpowiadała uderzę­

niem, gdym wymówił odpowiednią głoskę. Drugi koniec de­
seceułecekl był zwrócony w stronę Home'go , siedzącego

w pewnej odległości. Uderzenia były tak pewne oraz jasne,
i deszczułeczka była tak doskocale kierowaną przez s i łę nie­
widzialną , żem nit! wahał się MPYta.5 : .istota rozumna, kie­
rujllC& ruchem tej deszczułeczki, <"7.y może zmienić te po­
ruszenia, dając mi odpowi edzi telegra ficzne, elfabetem Morsa,
a to zawsze przez uderzenia po mej dłonij"

Wiedziałem bardzo dobrze, t e tadna z pr zytomnych
osób nie znała Kodeksu Morsa.; sam saledwie o nim mia­
łem wyobresenie. Wślad po wypowiedzeniu mego łędania,

rodzaj pukania zmienił się, i dostałem odpowieś telegraficz­
nym alfabetem. Głoski były podawane z taką eeybkością, t e
zaledwo mogłem pochwycić to i owo słowo i fi. nsatępnie

utraciłem dokładność odpowiedzi, lecz za. to nabrałem grun-
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townegc przekonania, fe miałem do czynienia z doskonałym

manipulantem Morsa.
Inną razą pewna dama była zajęte pisaniem autom a­

tycznem 7.11. porno cą deszczułeczki ; postarałem się wtedy do­
wieść. t e to pismo nie odbywa się zupełnie bezwiednie, i jest
w związku z jej władzami umysłowemi. Deseceułecake, jak
zwykle, wskaaywała : że ręka i ramię damy wprawiające ją

w ruch, są poruszane wolą istoty niewidzWnej, która w tym
razie utywala jej systemu mózgowego, poruszając nim jak
instrumentem muzyczD)'m; tym sposobem istota uiewideialna
'wprawiała w ruch i jej mięśnie, Zapytałem wtedy tę istotę

rozumną : "czy widzi przedmioty w pokoju! - ..Tak jest "­
odpowiedziała desecaułeczke.c-. ..Możesz Pl'7.eczytać ten dzien­
nik ," - zapytałem wskazując D lL numer 'I'Im e a'e niewia­
domy mi i Idący z tyłu za mną ' - "Tak jest'' - była od­
powiedś deszczułki. - "Dobrzeu odpowiedziałem, ,Jeżel i

widzisz, to napisz słowo, które obecnie zakryłem mym pel­
ccm Ił. wtedy uwierzę," - Deszczułeczka zamias t odpowiedzi
zaczęła aię powoli i z wielką trudnością poruszać ; słowo

" however l l wstało uupiesue. Odwróciłem się, i rzeczywiście

ujrzałem pod mym palcem słowo : "however'\
Robiąc to doświadczenie , nie patrzałem umyślnie na

dziennik ; niepodobieństwem toż było dla damy widzenie
chociażby joduego słowa, siedaiała bowiem przy jednym stele,
gdy Ti roe s leżał za. mną na Innym stole, zupełnie zasłonię­

tym niemi plecyma.

13. Klasa.
Rozmaite wypadki natury skompl1kowaną1.

W tym roadxiele zamierzam zebra ć zjawiska, nieda­
jące się inaczej określić, w skutek ich charakteru akompll­
kowanego ; z tuzina wybiorę parę wybitniejszych. Pierwesy
zdaraył się w preytonmo ści miss Kate Fox , zaś ab)' go uczy­
nić zrozumiałym, zmuszon)' jestem podać niektóre szczegóły.
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Panna Fax przyobiecała odbyć u mnie posiedzenie pe­
wnego wieczora zeszłej jesieni. Podcees gdy ją oczekiwałem,

pewna nasza znajomo. bawiła się z memi dwoma synami
starszymi w pokoju jadalnym, miejscu zwykłem naszych po­
aiedze ń ; zostałem sam Da sam w bibliotece. Usłyszawszy po­
wóz zatrzymujący się przed mym domem i dzwonek u drzwi,
wyszedłem 11a. spotkanie miss Fox , którą rzeczywi ście ujrae­
łem i odprowadziłem zaraz do sali jadalnej, nie mogła bowiem
długo bawić; zdjęła szal i kepcluee z siebie, kładąc je na
krześle. Oświadczyłom wtedy moim chłopcom, aby szli do
biblioteki, gdzio znajdą wszystko przygotowaue (lo lekcji ;
zamknąłem za sobą drzwi Da klucz, i wedle zwyczaju zachc­
wywanego podczas pos iedzeń, włożyłem go do kieszeni.

Usiadłem mając misa Fox po prawej a znajomą damę

po lewej ręce. Otrzymaliśmy zawiadomienie egaaeenia gazu,
co rot niezwłocznie uczyniliśmy, pozostając w zupełnej cie­
mności: "chcemy wywołać przed wami zjawisko, któreby dało

wyobrażenie o naszej potędze," W śl ad za tern dał się 81y­
szef dzwonek l nie w jednem miejsou , lecz rozchodeący eię

z rozmaitych miejsc pokoju: to ze ścian. to znajdalszego
kąta, to dotJ'kający mej głowy a nawet stukający po podło­

dze. Gdy już się dał słyszeć w rozmaitych csęściaeh po­
koju, upadł na stół koło mej ręki . Nikt się nie ruaeał w tym
czasie. a ręce misa Fox spoczywały w mych rękach jak naj­
spokojniej.

Byłem przekonany. t e dzwonek, który dzwonił, nie był

moim zwykłym dzwoneczkiem pozostawionym teraz w bibliotece,
Na kilka bowiem chwil przed przybyciem miss Fox,

potrzebowałem pewnej ksiąski , i właśnie na niej znalazłem

dzwoneczek, który tuj postawiłem obok na półce. .
Mały ten przypadek utwierdził bardzo dobrzo w ID('J

pamięci , te dzwoneczek pozostał w bibliotece. Gaz zresztą

palący się na korytarzu , natychmiast oświetliłby pokój nasz,
gdyby chociaś na chwilę drzwi do niego zostały uchylone. ­
Po zapaleniu jeduak świecy, przekonałem się, te dzwonkiem
właśnie był wyżwymieniony dzwoneczek, który teraz stał

I
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prsedemną na stole; poszedłem Dl\ty~hmiast do biblioteki,
i zaraz przekonałom się, te dzwonecz ka nie DlJ), na jego po­
przedniem miejscu. Zapytałem wtedy mego etarazego 8JUłL :

"gdzie je8t mój dawoneceekj-' - "Tutaj, ojcze" - odpo­
wiedział mi 8yn, wswując na miejsce, gdxie go .sam posta­
wiłem. Gdy jednak spojrzał we wskazanym kierunku, dodał

te słowa : ,,nic, tam go nie ma., cbocias tylko co tam się

znajdywał:' - "Czy kto tu przychodził po niego?" - "Kie,
ojcze, nikt tutaj nie był ; jestem przekonany, że dewoeececk
był tam, bo gdyś nas tu odesłał, J _ (młodaey chłopak) za­
czął nim tak gwałtownie dzwonić, łem go prosił, aby zaprze­
stał tej zabawy, gdy:it uczyć aię nie mogłem.v-e-J . potwierdz ił

I słowa brata, i zapewnił , że pobawiwszy się dswonecekiem,
poetawił go M dawa em miejscu.

Jnny wypedek :zdarzył mi s ię (lny 8\\ ietle, pewnej n ip­
dzieli wieceorem ; na posiedzeniu był obecny Home i kilku
członków mej familji. Preepędeili śmy z łOllą dzień na SI18ce­

rze za miastem, i etamtąd przJniooliśmy trocbę kwiatów,
które oddal i śmy ł!łu:itącej dla wlltawienia do wody. WI..TÓtce
potem przybył Home i z nim razem poszli śmy do sali jadal­
nej. I'c usadowieniu się naazem, sługa wniesła kwiaty w wa­
zonkn, który teł postawiłem DR. środku stołu nie nakrytego
obrusem. Po rax pierwesy 7.wLrzyło się Home'mu widzieć lo

kwiaty.
Odbyło się ju:l: kilka. objawów, gdy rozmowa, Dl\RZa ut­

L:wiła na praedmiocie nierozjaśnionym, mianowicie: wątpiliśmy

cz)" miększe Rtałe ciało moee prztij'ć przez twardsze, Ka to
otnymali~my odpowiedś nłLll1ę)lującą : "niepodohieństwem jest,
Ly stałe cinło mogło bez uszkodzenia przejŃĆ przez inne
813łe, pokesemy jednak, co możemy dokazać." Po cL"'ili uke­
eało się widmo świetlne, unoszące s ię nad bukietem ; w oczach
waaystkich powoli wysunęła się z niego trawa cbiilSka, długa

O m. 4fi c., która stanowiła ozdobę bukietu, i spuściła się

na stół pomiędzy wazoukiem a Home'm. Trawa niebawem
zaczęła przechodzić ue wylot stołu; ś lcde iliśmy ta nią, t na­
tętoną uwagą, dopóki zupełnie nie przeszła. Po tnikuiędu
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t mwy, l!:Otllł. mQja, która s iedziała obok Ilome'go, ujrzała

świetlną rękę jak przez 8M razem J: tra"'"ą preechodeiła,

Ił następnie ta sarna ~L& poklepała j" po ramieniu dwa czy
trzy razy tak głośno, t e \HI ZYSCY obecni wyraśnie to slyazeli ;
na ostatku IK>łu:łyła trawl: Wł. podłodze i zniknęła. Dwie tylko
OHOb)' widsiały tę rękę , lecz wszystkie bez wyjątku oglądnly

poruszenia trawy. W czasie trwania zjawiska, wids ieli śmy

ręce lIome'go ; trzymał je zupełnie spokojnie przed ilO1Ją, ua
p('~ metra blisko od mi<'jS('A, gdzie trawa zniknęła, Bpreętem

L)"I duiy etół jadalny bez klap, rozsuwający aię za pornocą

~ruLy; na spojeniu obydwóch połów byłe wązke secaeline,
Trawa przf'gzł: . przez tę eaceelinę, która po smieraeniu oka­
zała się szeroką na 4- milimetry. Łodyga t rHowy była za gruba,
aby mogła. przecisnąć eię przez szczelinę bez rozgniecenia,
wszakże widsieliśmy WStyllCy, jak przec iskała się powolutku
1;()Z natężenia, i uie nosiła Da sobie naj muiejaeych oznak
egniccenia - była uietkniętą,

Teo r je
zbudowane n a budurdu zja wisk.

Pierwsz a teoria - ., Zjawiska są dziełem podst('pu, za
prunocą przyrząd ów mechanicznych lub zwykłych sztuk ku­
glnrekich ; po średnicy są to oszuści , 8 reszta towarzystwa
składa sif,1 z nieprzytomnych no. umyśle. "

Zapewne teorja ta może być zastosowaną do bardzo nie­
licznych wypadk ów. Preypuszceam, ~e ~ię znajdują osoby go­
towe od('8łYw8.Ć rolę pośrednik ów, aby w nikczemny sposób
nedusywając pociągu publicmości do spir)"tplJlu, łatwo mogły

obładOWYWAć swe kieszenie złutem; ~e są i inni, ktOn y nie
szukając wpra wdzie zyekćw pienięenych t nie mniej przeto
uwodzą łatwowiernych dla zjednania sobie rozgłosu. Byłem

świadkiem tego rodzaju nadu:l:yć, i je~li niektóre z nich były

wykonane z wielką zręczuoiieilł: , za to inne dawały łl iQ e Ia -

I
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twoś<"ią odkry ć ; ktokolwiek był świadkiem prawdziwego zja­
wiska, tego nie łatwu potem oszukać. Je ś li sumiennego ba­
dacza spotkają na wstępie podobne oszust wa, to rzecz natu­
ralna, odesercwanie miecbęce go w ogóle .10 dalszych bedeń

a następnie do napiętncwenia bądf prywatnie będ! drogą

publiczną wszystkic h pośredników.

Zdarza się bardzo często, że na początku po średnik jest
zdolny tylko do wywoływanie pojedy ń caych ruchów i niegło­

śnych łlUlkail pod swemi rękami i nogami ; zapewne tego ro­
dzaju zjawiska są blU'd7.0 łatw~ do na ś ladowuula bądź przez
samego poś rednika, bądź przez osobę w zmowie będącą, i je­
teli potem nic więcej uderzającego nie nastąpiło, tli ecepty­
czny bada<~z odchodzi , będąc pr zekonany , że pośrednik nie
odweaył lii~ w jego obecności IJllł>UWRĆ .Lllfj swych l:lZtuk ;
wtedy Z8('zJl.Il\ rozgłaszał drukiem o xdemaskowuniu OSZUbt Wa,

nie OSZCĄ'd7.aj~C przytern d o"; współceucia dl" oeób rozsą.­

dnycb, dających się tak łatwo w pole wnrowadZJlĆ za po­
mocą wybieg ów, które jego domyślność oo:łlrybl..

Zac hodzi j ed nak ogromne różnica między sztukami zwy­
kłych kuglnrz)', otoceonych dokoła swemi preyreądemi , wspie­
ranych mn óstwem pomocuik ćw niewidomych, działających we
własnych pomieszkaniach , - IL pomiędey zjawiskami otrzy ­
manemi za pUHrednidwcm nI', takiego Home. Zjawiska te
ukazywały się ewykle w obcycli mieszkaniach oświetlonych

i sejmowanych przez właścicieli jeszcze przed rozpoczęciem

posiedzenia. Byłem miętby I lrzyja.ciółmi , którz,) b)' ea nic
nie tolerowali nejmuiejsaego oszustwa i pilnie ś ledzili za
wsaystkieur,

1I0 11W zresztl} zawsze 8&Ul upręszał prajtomuych , alt)'

go najprzUd dobrze obejrzeli. Podcees najciekaweej-ch zjn­
wisk, zwyk le trzymałem go za obiedwie ręce a nogi me sta­
wiałem na jego stopecb ; nigdy nie zgadzałem się na przy­
brenie JX»!lawy ciała ułatwiRj.ącej podstęp, C7,l'g0 i sam Home
nie chciał, pragnąc, O)· kont rola nad nim mogla być jak naj_
ściś lejseą ., J eteli mówię sxcecgotme o Ilome'm , to dla W~(),

że siła j ego by ła wifil kszą j uk u innych pośreduik ów , z któ-

3
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rJmi robiłem doświsdceenie ; w OKóle jednak ze wszystkimi
używałem środków złł.pobiegaj'łł'J~h prz eciw wszelkim możli­

wym nadużyciem zaufania.
Objaśnienie lUR wtedy wartość . j etili tłumaczy ca lcxic:

zadania. .r;it;l logicsuero będzie przeto odezwanie ~it: każdego,

ktoby ZLadaw8ZY tylko c:zętić zjawiHk, orzekał : ..zdaniem InO.

jem je~t lo weeyatko dziełem oszukaństwa II lub "rozumiem
jak tego rodzaju sxt ucaki rllloją się uskuteczniać ' "

Druga teorja. - .. O!loby prsytomne na posiedzeniu są

pod wpływem pewnego rodzaju obIąkunia lub :złudzenia; zdaje
się im widzi6Ć zjawiska, które w rzeczywistości istnieją tylko
w ich wyobraźni. "

Trzecia teorja. - .. W.szystko to jest wynikłością ś wia­

domą lub llie~wi<ldoDlą pra.cy mózgowej. II

Obiedwie te teorje mogą widocznie pochodzić tylko od
osób. U ór)"m zdarzyło "ię bJć ś wiadkiem ograniCZOllPj liczby
zjawi.l:iL., zresztą IXHlaH się tutaj objalinienia nie mogące być

uwzględniouemi - i jako takie nic Y.RSłUb'Uj'1 D1i. IIZCrNze OIllÓ­
wreure.

Zbliżam)" eię teraz do teoryi duchowych (ł1pirytualnyeh.)

Uważnym trzew bJć przytem na. słowo "D uc h" , używane

w znaczeniu wielce nieokre śloaem pn:('% więks.zDt:ć ludzkości.

Czwarta leorja. - ..OtrzYUUW6 rezultat)" pochodzą być

mo ż e od epólnego działania ducha po średnika z jedną z prz)··
tonmych ollób lub wllzyl>ł.kiC'b razem.II

Piąta leorja - " J est to działanie dych duch ów czyli
djabłów, objawiających fl ię przez pośredników, w s~b rmj­
właściwszy dla zLurzenia chrYlltjanizmu i agnhienia dusz
ludskirh,"

Szosta teorja - " Wehutl7.i to w zakres dz iałania 87.e­
regu istot, znanych powssechuie pod nazwą: Demonów, Gno­
mów. Wieszczek, Chochlików. i t. d. żyjących na ziemi, len;
q "cielIl uiematerjalcem i niewidz ielnem, kw r ('! są zdolne w pll­

wn ych wypadkach ujawniać swą prz)·torunobć w postaci
ZiNIISkiej ."

I

I
I



I

I
r

I

I

- 2. -

Siódma teorja - "Prznisujf' działaniu nieboszczyków;
tec-.rja duch owna p r z e d c W .8 Z}' s t k i c m.
I 08ma teorja. .- ,,(Teorja siły p>lychiczuej) winna LJI~

IIWata.Ulł: rRCZł'j jako dodatek nieodzowny do 4, 5, 6 i 7 teoryj,
a nie jako całobć samodaielna, Wooług nifi, po ś r e d n i k
(m e IIj u m) albo koło osób łiUwowiłłCycb pewną ruł~ możr-

I posiadać siłę , władzę, wpływ, Włahl'iwoś{- lub dar, za pomocą
których istoty duchowe mogą wywoływać pewne zjawiska :
dlx. zwolennikllw tyl'L POj~, dO(,il·kanip tego rodzaju istot
wchodzi w zakres iuuoj teorji."

Jest pewuikiem , te kaid)" po średnik (medjuw ) ma
w sobie coli t a k ie g o , co nie jest wspólnem ('alej lud/­
kości ; prossę nazwać to co ś , nazwijmy je np . "x", jeśli 6i~

spodoba; a p. SerJeant Oox nazwał to s i ł ą p s y c h i c a u u
(duchową). Zaszło ztąd tyle nieporozumień . że według niuie-,
najlepiej uczyuię , grl,).. zac"rtuj~ w całej ro.tciągło~i słow a

p. Ctlx"a :

"Teorja s i ł Y fi 8 Yc h i c Z n e j zale ży Im ueuauiu pod
pewnemi względami niezbitego pra wie faktu , lecz niedosta ­
tecznie jeszcze abadauego w całości ; podług niej w nieckre­
ś lcuej odlt'g'h~:i ciała pewn ych osób, posiadającjeb "pecja1D~

organizm ner-wowy, w)'twarzaj'l ~ił~, ltóra Ix-z pomocy DlWl7 ­

kułów jest zdolną Ilu u ad a ufe r u c h u czyli do wprawie­
nia w r uch substancij stałych oraz wywoływania dźwi~kó".

Ponieważ obecność tego rodzaju organizmów jest konieczną

dla. wywołania zjawiska, można ztąd wnosić, ze s i ła ps~­

c h i c z n a , nieznanerui dotąd drogM.tDi, bierze swój początek

w tego n:ll'h aj u organizmach; podobnie juk erganiem bywa
poruszany i kierowany, za pomocą s iły, kt óm jest duszą luL
w tej Of;tatniej się mieści, duchem albo s i łą umysłową (mo­
:tIUl. to nazwa{~ jak 8i~ pod oba], stnuowiącą rdzeń istot)' ewa-

I nej prz~z nas cz ł o w i c k i e ID - tek rćwuież tr:uD)'m okatt"
się wniosek . jeśli tejże samej "ile przJPisZelli)" włai.tiwo..:.~

portUlZfUlUt przedmiotów po za obrębem ciała, Ponieważ wi.
d ujemy cZf:stoI.: rotnie jak umysł ' kieruje tą !l i łą ua zew1lo1trl ,
lcgiczuyui przeto okaże się wniosek, gdy mu prz)'lliszt'Ul)
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sdołncść panowania nad nil! i na wewnątrz, - tej sile de.łem

nazwisko s i ły psyc h icz n ej . dla okretill'uia , :l:e wła~nie

wypływa ona z d U8zy lub umyełu ludzkiego.
,,7..ł\.tÓwniet jak i inni, przyjmujący sił~ Vtiycilic:f.uą jalw

czynnik wywołującj- zjawiska, nie spreeciwiem sił; twierdseniu ,
według którego "iła ta może być owładniętą, i "kierOWiUll!
przez inny czynnik rozumny. \

.,b"ajzagorzslsi llpiryt.ua.liM:i ZgMl',ają się Im Istnienie
siły psychicznej, niewłaściwir- awanej mag u e t y z m e m. z któ- l
rym rzeczywiście nie jN;t wCI\le spokrewnioną; twierd zą oni,
t e ZDlarli nie mogą dokouywaó czynów im preypisywaaych
inaczej jak tJ lko za pomocą sił)" maguetycznej (w ł a Hci w i El
łl iły p s j-c h i c s u e j) pośrednika, Hótuica w zapa trywaniach
st ronników siły psychicznej i titrolUliktll'" spiryt ualizmu zalety
na te rn, że my się zadawalamy tw ierdzell iem-istuilją wprawdzie
dowody. a le nic Hł! one zL)"t przckouywujące o da iełaniu ("7.yo­
llih po za oIJn:IM.'m intelił-'l;'lllji pośredniku. i z nich uiepo­
dobna wUl~ić o wpływie Duch ów smartych lU/o ajawieka,

" Spir}tuH.liici wierzą przeciwnie. i nic łlzukując dowod ów,
twierdzą , że włlz)"stkitl1.jawiHkll. wypedn przYJlisać pośrednictwu

Duchów smarłych. 8p(11' przeto . cały redu kuj e się do spra­
wdzeuia fuktów. co mo że ą~l:itlHM vo długim i pracowieyui
szeregu dOlŚwhu\c:leń. Poilzu~wa.niHo te staną się włamie...
ude iałem towareyetwa pe ychologicenego , które Hi~ zawiąaujtl

w chwili Oi.lł·Cll(':j . _"_

••
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